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Z bieiąct) chudli.
(Włosi we Francji. — Mowa Gladatona przed trzecie» 
ezjtanieai bila hamernie. - Ze stosunku dwóch wsebo 

dnich sąsiadów.)
Wobec zatargów, jakie powstały pomiędzj 

robotnikami franenzkimi a włoskimi na poładmt 
Francyi i zarzutów, z jakiemi obecnie występni« 
prasa włoska, dzienniki franenzkie stwierdzają, ił 
Frsncya zawsze okazywała się wielce gościnuą dis 
Włochów. W r. 1861 było we Fraucyi 63.00C 
Włochów, w r. 1891 natomiast liczba wzrosła już 
do 286,000. J

«Olbrzymi rnch, który nastąpił u nas po wy­
padkach z r. 1870/71 — powiada Emil Berr we 
«Figarze przyczynił się niemało do powiększenia 
imigracy1; pomiędzj r. 1872-76 przjbyło 53,000 
Włochów do nas, szukając chleba, myśmy im go 
dali. Przybysze zamieszkali głównie na południu, 
poludnio-wschodzie i wschodzie Francyi ; w depar­
tamencie Hérault liczba Włochów dziś jest o 9 razy 
większą, niżeli 20 lat temu. Zdaje się tóż, że im 
nie jest źle, gdy bowiem dawniéj byli Indem wę­
drownym we Francyi, dziś sprowadzają się z żo­
nami i dziećmi ; ponieważ zaś są to przeważnie 
biedacy, więc w bardzo szerokich rozmiarach korzy­
stają z francuzkich zakładów dobroczynnych.“

Autor artykułu w dalszym ciągu zwraca uwagę 
na to, że Włosi powinni pamiętać, iż w obecnym 
sporze Francuzi zajmują pozycyą daleko silniejszą, 
od względności władz i parlamentu bowiem zależy 
los setek tysięcy robotników włoskich; Włosi tedy 
zrobiliby lepiój, gdyby szanowali herby Francyi, po 
umieszczane na kon nlatach i poselstwach francuz- 
kich we Włoszech.

Nie ulega rnjmniejsiój kwestyi, że uwagi pana 
Berra w znacznéj mieize są słuszne, ale dziennikarze 
francuzcy powinni tóż pamiętać o tóm, że wymawia­
niem Włochom przytułku j jałmużny, jakiej im rze­
komo udziela Francya, nie przyczynią się do uspo­
kojenia, licz do większego rozdrażnienia, które 
w interesie oba narodów nie bardzo jest pożądane, 
bo korzysta z niego tertius gaudens. Zresztą robo 
tmcy włoscy nie przychodzą jako żebracy do Francyi, 
za utrzymanie bowiem, jakie im daje Francja, a 
na które oni stósunkowo mało potrzebują, dają oni 
W zamian ciężką swoją pracę, podejmując się zwykle 
tego rodzaju robót, których Francuz nie bardzo chce 
się imać.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby gmin wniósł 
G adstoue w jednogodzinnój mowie trzecie czytanie 
bilu homerule. Oświadczył on, że projekt samorządu 
lrlardzkiego jest usprawiedliwiony doświadczeniami, 
jakie poczyniono w Europie, Ameryce i w wielko- 
brytańskich koloniach. Wszędzie, gdzie samorząd 
istnieje, odłączenie lokalnych spraw od spraw ogól­
no państwowych stanowi podstawę i główną zasadę 
samorządu. Polityczne sprawy Szwecyi i Norwegii 
obecnie znajdują się wprawdzie w krytyczaym stanie, 
ale obydwie strony nierozsądnie bj sobie postąpiły, 
gdyby unię rozwiązały. Ale chociażby miano roz­
wiązać unią, to pozostanie jój to uznanie, że przez 
80 lat zdołała utrzymać pomiędzy obydwoma kra­
jami zgodę ku wielkiój Korzyści Europy i całój ludz­
kości. W dalszym ciągu pizemówienia usprawiedli­
wiał Gladstone skrócenie rozpraw nad bilem home­
rule, zwracając uwagę na to, że dyskusją za sze­
roko rozwinięto. Jeżeli — czego się spodziewać na­
leży — w piątek odbędzie się głosowanie nad trze­
cie® cztaniem, w tikim razie potrwają obrady nad 
bilem 82 dni. Główne zasady bilu zostały dostate­
cznie omówione, chociaż pewną liczbę paragrafów 
przyjęła Izba bez dyskusyi. Narodowcy irlandzcy uznali 
■oralną powagę aktu unii angielsko-irlandzkiój. 
Jeśli obecnym zarządzeniom, mającym wymierzyć 
IrlaEdyi sprawiedliwość, będzie się jeszcze dłużój 
stawiało opór, to skutkiem tego wśród Irlandczyków 
powstanie nowe gwałtowne żądanie oderwania Ir- 
landyi od Anglii. Na wszelkie wywody, wytoczone 
»e strony opozycji przeciwko projektowi, możnabj 
zaprzeczeniem ich krótko odpowiedzieć. Rząd opie­
ra się na racyonalnój wolności, która jest narzę­
dziem narodowego dobrobytu i myśli, że przyjęcie 
tego doniosłego prawa w Izbie gmim będzie stano­
wiło wielki krok na drodze do zdobycia w najkrót­
szym czasie zupełnego tryumfu. Za piękną, z mło­
dzieńczą werwą wypowiedzianą mowę dziękowano 
Gladstonowi hncznemi oklaskami.

W dalszym ciągu posiedzenia Izby gmin oświad­
czył John Redmond, że będzie głosował za bilem 
homerule w trzecim czytaniu, nie uważa jednak bilu 
za ostateczne załatwienie sprawy irlandzkiej. Przy­
jęcie bilu przez Izbę gmin ma tę wartość, że Izba, 
reprezentuje demokracją angielską, obala politykę 
aktu unii i użnaje zasadę samorządu irlandzkiego.

Znanemu rozkazowi carskiem do floty bałty­
ckiej, poświęca „Voss. Ztg.“ kilka ciekawych uwag. 
Rosya — pisze rzeczona 'gazeta — zaznacza zaw­
sze swoje pokojowe zamiary i stawia się na stano­
wisku jagnięcia, ściganego przez wilki. Z temi za­
pewnieniami nie bardzo zgadza się rozkaz, ogłasza­
jący otwarcie nowego portu wojennego na morzu 
Bałtyckiem, nie zgadza się także utworzenie stałój 
floty na morzu Srodziemnem. Czyż ta flota także 
ma strzedz rosyjskich granic? Czyż na to nie wy­
starczy bardzo znaczna liczba statków wojennych 
Pa morzu Czarnem? Są to widoczne zbrojenia się

na południu, pozostające w związku ze zbrojeniami 
się na północy; tam przeciwko Anglii i 
mocarstwom trój przymierza, tu wyłącznie prze­
ciwko Niemcom. Nawet najzacieklejsi pans'«- 
wiści nie wierzą w to, aby Niemcy mogły kie­
dykolwiek prowadzić wojnę zaczepną przeciwko 
Rosyl; artykuły gazet rosyjskich o szowinistycznych 
nadziejach Niemców co do zdobycia prowincył bał­
tyckich nie wytrzymują wcale krytyki. Przeciwnie 
zaś państwo niemieckie ma poważny powód uważać 
otwarcie libawskiego portu wojennego za otwaitą 
rosyjską pogróżkę.

Dzienniki duńskie uważają rozkaz carski za 
rodzaj demonstracyi przeciwko nowemu projektowi 
znacznego powiększenia niemieckiój floty. Prasa nie­
miecka zwraca także pilną uwagę na manewry, jakie 
pod kierunkiem Harki odbyć się mają w okolicy 
Warszawy. Najciekawszym punktem manewrów bę­
dzie próba oblężenia fortecy warazawskiéj. Korpus 
złożony z dwóch pułków piechoty, dwóch pułków 
kawaleryi i sześciu bateryi pod dowództwem jene- 
rała-porucznika Rasgildejewa, będzie miał za zada­
nie przeprowadzić obronę twierdzy. Drugi korpus 
złożony z dywizyi piechoty z artyleryą i brygadą 
kawaleryi, oraz z dwoma oddziałami straży pogra- 
nicznćj pod dowód-twem jenerał-majora Ostrogradz- 
kiego, prowadzić będzie oblężenie.

* „Posener Zeitungu bardzo się ucieszyła 
oświadczeniu „Orędownika“, które brzmi, jak nastę­
puje:

„Z poważnego źródła dochodzi nas wiadomość 
z prowincji, ^że powoływanie się „Kuryera“ na du­
chowieństwo,"sympatyzujące z jego polityką, to czcze 
przechwałki.

«Są księża, interesujący się sprawami polity- 
cznemi, którzy z zasady nie trzymają i nie czytają 
nawet „Kuryera.“ Jest bardzo wielu takich księży, 
którzy są wręcz przeciwni jego polityce i wcale się 
z tóm nie tają. „Kuryer“ przechwala się tylko, pi- 
sząc, jakoby miał duchowieństwo — jeżeli nie całe, 
to poważniejszą część jego.“

Radość swą „Posener 2tg“ tak dalece posu­
nęła, że w artykule o przyszłym wiecu wolnomyśl- 
nym w Poznaniu, na którym wystąpi Eegeniusz 
Richter, tak się wyraża o wielkich dziełach swych 
„Jungpolenów“:

„Właśnie my Poznańczycy widzimy u Polaków, 
co potrafi agitacya! Od nich można się ucsyćl“

Winszujemy! Widocznie uczniowie przesadzili 
mistrzów i teraz odwrotnie pójdzie nauka. Postępo­
wcy niemieccy nauczą się rozbijać zebrania, nie do­
puszczać nikogo do głosu, używać pięści, nie mówiąc 
już o kłamstwach i oszczerstwach, bo to zdaje się 
być już teraz zdawkową monetą „agitacyi.“ Roz­
dwojenie już między nimi istnieje, więc uczyć go się 
nie potrzebują.

Do takich to absurdów dochodzi dzieło kłam­
stwa i fałszu w tym arcyśmiesznym, ale zarazem 
arcysmutnym stósunku między Jungpolenami a Fort- 
schrittem, między uwiedzionymi a uwodzicielami.

Coraz więcój bowiem utwierdzać się można 
w zdaniu, że cała borba polska jest dziełem z pod 
niemieckiego wpływu, jakiemu ulegają pp. Szymań­
scy i Offierscy. Dotychczas ich podszczuwali prze­
ciwko „szlachcie i duchowieństwu“, kusili ich po­
trzebą „emaucypowania się“, teraz wbijać ich będą 
w pychę, zapewniać ich o wyższości nawet ponad 
Niemców itp., żeby ich tylko utrzymać na bez­
drożu.

Trzeba być bardzo naiwnym, żeby się na tych 
sztukach nie poznać. Jungpoleny widocznie jeszcze 
tkwią w powijakach, jeżeli się obronić i otrząsnąć 
nie umieją od takiego niańczenia ze strony niemie- 
cko-żydowskiój.

Co zaś do oświadczenia „Orędownika“, nie 
tracimy niepotrzebnie ani słowa, owszem zawiesza­
my je niżej, żeby każdy mógł czytać ku bliższemu 
zapoznania się z przewrotnością naszych przeci­
wników.

Nowa przechwałka potrzebna widać do reży- 
seryi w tój Jungpolenkomoedie.

Pokazuje się też, jak potrzebną była nasza 
obrona duchowieństwa przed moralnym wyzyskiem 
„Orędownika“.

* O naprojektousanem dla Chełmna semina- 
ryum nanczyciehkiem, czwartem ewangiebekiem w Pru­
sach Zichodnich, pisaliśmy w tych dniach. „Gaz. 
Tor.“ tak mówi o tój kwestyi:

„Ze wszystkich stron odzywa się zadziwienie, 
na co i po co czwarte ewangielickie seminaryum na­
uczycielskie w Prusach Zachodnich?...

W Malborku i Lubawie urządzano dla szyb­
szego dochowania się nauczycieli ewangielickich kursa 
równolegle, ale w Malborku już je zniesiono dla 
braku seminarzystów.

W Lubawie kurs równoległy jest jeszcze, ale 
seminaryum tamtejsze (ewangielickie w okolicy i 
mieście czysto katolickiem I) rekrutować się musi 
z Prus Wschodnich, młodzieżą mazurską, bo ludność 
ewaDgielicka w Prusach Zachodnich wcale tak li­
czna nie jest, iżby mogła zapełnić młodzieżą własną 
aż trzy seminarya nauczycielskie.

Dla naprawy tego braku każą jój teraz zapeł­
niać jeszcze czwarte 1

Braku nauczycieli ewangielickich nie ma jako 
żywo w Prusach Zachodnich, a gdyby się gdzie przy 
szkołach ewangielickich pokazał, to pochodziłby ra-

czój z wadliwego podziału i użycia liczby egzystu­
jących nauczycieli ewangielików.

Zdarza się nie wyjątkowo, ale raczój jakoby 
z zasady, że gdzie tylko garstka dzieci ewange­
lickich do katolickiéj uczęszcza szkoły, tam zaraz 
ustanawisnym bywa drugi nauczyciel ewangelik, a 
często n wet dzierżą ewangelicy pierwsze miejsca, 
posady głównych nauczycieli, gdzie oddawna bywali 
katolicy.

Bywały już często na to skargi, a wtedy od­
powiadano żalącój się ladności katolickiéj, że uie 
można inaczój, bo nauczycieli katolickich nie ma.

Jeżeli ich nie ma, a ewaugelickich tyle, że ka­
tolików nimi zastępować można, toć najprostsza lo­
gika i rachunek wskazuje raczój powiększenie kato­
lickich seminaryów nauczycielski h. Tymczasem za­
nosi się oto na coś wręcz przeciwnego, bo na za­
łożenie czwartego seminaryum ewangelickiego.

Tego zrozumieć niepodobna, więc boli to mocno 
i na dziwne myśli katolików i Polaków naprowa­
dzić musi, które ich z położeniem obecnem wcale 
godzić nie mogą.

A już pomieszczenie tego czwartego semina­
ryum w Chełmnie, mieście katolickiem i pobkiem, 
będzie nieustannem przypominaniem, że germaniza- 
cya i protestantjzacya w stosunkach tutejszych tak 
mocno trzymają się za ręce, że ten ścisły a serde­
czny związek zaprawdę zaniepokajać ludność kato­
licką i polską musi.

Niechże to sobie dobrze obejrzy i dobrze roz­
waży „Ermliind sche Volkszeitung“ i ci, którzy za 
nią powtarzają, przez nią trąbią, lub nią się zasta­
wiają, a poznają, jeżeli zdolni i chętni do tego, że 
w interesie katolicyzmu trzeba lud polski trzymać 
przy języku jego ojczystym “

Do tych słów „Gazety Tor.“, dodamy słów 
kilka:

Niechęć, jaką rząd wzbudził w katolickich ko­
łach tym swoim projektem, jest zupełnie uzasadnioną. 
Tymczasem atoli nie zostanie ten projekt zrealizo­
wanym, bo reprezentacja miejska w Chełmnie, która 
nad tem seminaryum obradowała 28 b. m, nie 
przystała na urządzenie seminaryum, ponieważ zbyt 
wielki h rząd wymaga ofiar od miasta. Tylko jeden 
głos oświadczył się za projektem.

Przewodniczący w radzie, p. Ruhemann, popie­
rając uchwalenie kontraktu z rządem, oświadczył, że 
jeżeli miasto nie przyjmie tych warunków, to rząd, 
jak powiadał pann Rnhemannowi komisarz rządowy, 
wybierze sobie inne miasto dla ewangelickiego se­
minarium w Prusach Zachodnich, zgłosiły się też już 
z temi ofertami inne miasta.

Nie przyszedł więc ten projekt do skutku, a 
rząd pewnoby najpraktyczniéj postąpił, gdyby zanie­
chał go zupełnie i pomyślał raezéj o urządzeniu no­
wego seminaryum katolickiego.

Uczciwe słowo.
Dziś właśnie dwa tygodnie temu, jakeśmy od­

powiedzieli „Posener Lehrer-Ztg“ na artykuł, w któ­
rym autor tegoż z „życzliwości“ dla dzieci naszych 
zgodził się na to, aby im na najwyższym stopniu 
przyznano dwie lekcje tygodniowo na naukę języka 
polskiego. Nazwaliśmy tę „życzliwość“ „hipokryzyą“.

Dzisiejsza „Posener Lehrer Ztg* zawiera zno­
wu artykuł na temat o „obligatorycznój nauce języka 
polskiego“ z pod pióra nauczyciela, p. F. Wohlge­
mutha. Z uznaniem zaznaczamy, że p. Wohlgemnth 
także występuje przeciw co tylko wymienionemu 
artykułowi swego kolegi, a opierając się na powa­
gach pedagogicznych i wskazując na dotychczasowe 
nędzne rezultaty w szkołach naszych, dopomina się 
zaprowadzenia nauki języka polskiego na najniższym 
i średnim stopnia.

Nazwawszy p. Wohlgemuth rezultat badań au­
tora, przeciwko któremu występuje, „negatywnym“, 
przyznaje bez ogródki, że, gdyby nauceyciele t ręką 
na sercu mieli wyznać prawdę, to musieliby powie­
dzieć, że obecny system szkólny, nie osięga n nas 
tych rezultatów, jakie szkoła racjonalna a sumienna 
wykazać powinna. Te rzekome rezultaty, o których 
tyle mówią i prawią, są i pozostaną „pia desideria“.

Przy tóm wyrażenia zrobiła redakeya „Pos. 
Lehrer Ztg“ odsyłacz, pod którym powiada, że prze­
cież urzędowe rewizye i podróże informacyjne nie 
zgadzają się z twierdzeniem pana Wohlgemutha.

Zapomniała redakeya „Posener Lehrer Ztg“ 
jeszcze o „berychtach“, a te przydałyby się tu dla 
kompanii. My wiemy, co to wszystko warte, pisa­
liśmy o tóm już tyle, że powtarzać tego nie będzie­
my; zbijano te referaty rewizyjne i informacyjne 
w sejmie pruskim, a berychty pruskie o naszóm 
szkólnictwie weszły w przysłowie. Niestety 1 Zre­
sztą co do wartości rewizyi niechaj sobie „Posener 
Lehrer Ztg“ przeczyta wczorajszy artykuł w „Kur 
Pozn.“ o szkole w Jeżycach“.

Dalój powiada pan Wohlgemuth o słabo roz- 
wiuiętem umysłowo dziecku, wstępującóm do szkoły, 
która jedynie za pomocą języka ojczystego rozbudzić 
je może i powinna, a nie czyniąc tego, osięga smutne 
rezultaty. Dowiódłszy następnie, że temu nie winne 
ani metoda, ani jój przeprowadzenie, ani nauczyciele, 
pyta pan W. o przyczynę tego niedomagania?

„Nie bawmy się w ciuciubabkę — wola pan 
Wohlgemuth i powiedzmy otwarcie, że dziecko po­
winno się najpierw nauczyć języka ojczystego, zanim 
zaczaie się uczyć języka mu oboego. Psychologi-

cznój natury jest przyczyna, w dziecku leży ta przy­
czyna, że w szkołach naszych nie osięgamy upra­
gnionego rezultata. Dla dzieci szkół naszych jest 
język niemiecki obcym językiem, gdyż ich językiem 
ojczystym nie jest język niemiecki, a ponieważ język 
niemiecki jest językiem żyjącym, jest on przeto dla 
dzieci zarazem żyjącym językiem obcym. .Języka zaś 
obcego ma się dziecko uczyć dopiero wtedy, gdy so­
bie Język ojczysty w głównych zarysach przywła­
szczy.“

Po tych słowach przytacza autor na uzasadnie­
nie swego twierdzenia ustęp z dzieła jednego z naj­
znakomitszych pedagogów niemieckich z nowszych 
czasów, dr. Karola Schmidta. Podajemy dosłownie 
z oryginału te słowa dr. Karóla Schmidta, który tak 
pisze:

„Weil der Mensch in der Sprache nichts thut, 
als seine Oedanken und Oefühle aussprechen und 
weil — rückwärts — durch die Sprache bestimmte 
Gedanken und Gt fühle in ihm augeregt, durch eine 
fremde Sprache aber von seiner Muttersprache ab­
weichende Gedanken und Gefühle in ihm geschaffen 
werden: so kann und darf das Kind erst daun eine 
fremde Sprache lernen, wenn es sich die Mutter­
sprache, in der sich Oedanken und Oefühle des 
Kindes genau mit den Worten und Sprachwendungen 
decken, lebendig angeeignet hat, wenn also die Ge­
danken und Gefühle des eigenen Volksgeistes im 
Kiudesgeiste lebendig geworden sind und den Grund- 
st- mm derselben bilden. Muss das Kind bereits 
eine fremde 8prache lernen, ehe ihm die Handhabung 
der Muttersprache geläufig geworden ist, so wird 
sein inneres geistiges Leben entweder mit dem sprach­
lichen Ausdruck in Widerspruch treten, oder so ganz- 
lieh verkrüppeln, dass gar keine Vorstellungen und 
Gefühle wahrhaft lebendig in ihm werden, weil die 
ihm natürlichen und mit der Muttermilch eingesoge- 
nen noch nicht fest waren, als es schon fremde auf­
nehmen musste. Und so darf auch nur dann erst 

I eine neue fremde Sprache angefangen werden, wenn 
in der bereits längere Zeit gelernten ein sicheres 
Fandament gelegt, ein fester Kern gebildet, sichere 
Anschauungen gewonnen und lebendige Vorstellungen 
und Gefühle des Volkslebens entwickelt sind, au 
denen sich mit Leichtigkeit das Weitere ankrystal- 
lisiert und somit die organische Weiterentwickelung 
der Sprache, von welcher der Geist schon längere 
Zeit eingeatmet hat, gesichert ist.“

Przytoczywszy ten ustęp pedagoga dr. Schmidta, 
tak dalój pisze p. Wohlgemuth:

„Wiemy przecież, jak mało znają dzieci swój 
język ojczysty, zwłaszcza, gdy wstępują do szkoły; 
duch języka ojczystego nie jest wcale rozwinięty, 
jakże więc mogą one przejąć właściwości ducha 
języka niemieckiego i koloryt jego idyomu?

Żądam przeto, aby w interesie umysłowego 
rozwoju dziecka i w interesie języka niemieckiego, 
który im jest w życiu późniejszem potrzebnym, 
uceono po polsku już na niższym i średnim stopniu.1*

Oto uczciwe słowo pedagoga niemieckiego, przy­
znającego szczerze, ze względów pedagogicznych 
dzieciom naszym konieczność uczenia ich języka oj­
czystego od najniższego stopnia i przez średni sto­
pień. O stopniu najwyższym nie mówi p. Wohl­
gemuth, chociaż względy pedagogiczne i sprawiedli­
wość nakazują na tym także stopnia uczyć dzieci 
nasze a nie krzywdzić ich z pobudek politycznych.

W każdym razie notujemy słowa p. Wobl- 
gemutha z uznaniem jego uczciwości pedagogicznój 
i odwagi, zapisując, że w kołach nauczycielskich, 
przesiąkłych jeszcze duchem służalczym z czasów 
Bismarcka i Falka, w czasach dobijania się ka- 
ryery i zaszczytów, znalazł się pedagog niemiecki, 
który śmie bez względu na spaczoną opinią przez 
cały zastęp kolegów i niekolegów wypowiedzieć 
prawdę pedagogiczną, nad którój skrzywieniem sili 
się tylu Niemców nauczycieli i innych rzekomych 
powag pedagogicznych, pogwałoając w prasie peda­
gogicznój i politycznój, a nadto na innem polu, naj­
prostsze i jedynie zdrowe zasady wychowania.

40 wiec katolików niemieckich.
Wyrcburg 29 sierpnia.

(S.) Pięknie i uroczyście rozpoczął się dzisiej­
szy dzień dla wiecowników katolickich. Zastępy 
duchownych i świeckich zebrały się, tworząc olbrzy­
mią procesją, która z muzyką i chorągwiami wyru­
szyła wśród pobożnie przypatrującego się i śpiewa­
jącego razem z nami ludu przez most na Menie ku 
kościołowi Najśw. PaDny na górze t. zw. Mikołaja. 
Wśród modlitwy różańcowój, odmawianój wspólnie, 
weszliśmy nie bez trudu na dość wysoką górę, na 
którój stoi kościół cudownój Bogarodzicy. Ks. Ka­
nonik dr. Nirschl odprawił nabożeństwo, w końcu 
którego udzielił błogosławieństwa Najśw. Sakramen­
tem. W tym samym porządku powróciliśmy do grobu 
św. Kiliana, gdzie ponownie otrzymaliśmy błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentu. Wspaniały i budu­
jący to był widok, ta procesya mężów wszystkich 
stanów i wieku, korzących się w serdecznój mo­
dlitwie !

Po powrocie z pobożnój wycieczki odbyło się 
drugie walne zebranie związku ludowego katolickich 
Niemiec, w którem wziął także udział burmistrz 
miasta oraz wielu posłów, reprezentantów arystokra­
cji niemieckiój, oraz bardzo wielu duchownych. (Dal­
szy opis zebrania opuszczamy, ponieważ wczoraj



podaliśmy obszerny referat telegraficzny z niego. 
Przyp. Red) J

W ciągu przedpołudnia odbyły różne wjdziały 
posiedzenia swoje, poczem rozpoczęło się drogie 
zamknięte zebranie jeneralne o godz. 11. Ponieważ 
czasu mam niewiele, nie zatrzymnję^się przeto przy 
opisywaniu tego zebrania, przejdę natomiast zaraz 
do krótkiego referatu z publicznego zebrania jeue- 
ralnego, które się odbyło o godz. 5 przy nadzwyczaj 
licznym udziale uczestników i publiczności.

Rektor Schiffers z Awizgranu zabrał głos pier­
wszy i skreślił swoją pielgrzymkę do Palestyny. 
Prof. Strach z Aschaffenburga mówił o szkołach 
średnich. Fałszywem jest mniemanie, jakoby staro­
żytni mogli nam służyć za wzory w kształceniu po­
jęcia bnmanitarności. Życie musi inną treść posia­
dać. W szkole trzeba zaprowadzić znowa chrze- 
ściaństwo, całe szkólnictwo musi stać się znowu 
chrześciaóskiem. W szkołach średnich także pojawia 
się często duch ateistyczny. Religii nie należy trakto­
wać lekko. Młodzież powinna brać większy udział 
w życiu kościelnem, cała nauka powinna tchnąć 
religią.

Mówca wykazywał przy pojedyóczycli zawo­
dach jak to jest potrzebnem i rncżebnem. Zwłaszcza 
naukę histcryi należy ukształtować wyzuaniowo. 
Istota nauczyciela udziela się wielokrotnie uczniom; 
nauczyciel powinifn mieć stałe przekonanie religijne, 
katolicy zaś winni wszystkiemi siłami dążyć do tego, 
aby i w szkołach średnich religia znown odzyskała 
swoje prawa. (Huczne oklaski).

O. profesor Kuhn z Einsiedeln wygłosił wykład 
pełen głębokich myśli o sztuce chrześciańskiój. Wy­
wodził on, że sztuka religijna powinna iść za prądem 
czasu, nie powinna ustępować miejsca sztuce świe- 
ckiój. Ani jeden styl sam nie jest uzasadniony. My 
katolicy mamy najpiękniejszą przeszłość w sztuce, 
ale kto nie idzie z biegiem czasu, tego nie rozu­
mieją. Musimy pokazać, że sztuka katolicka uwzglę­
dnia wszystkie uzasadnione dążności.

Dep. parlamentu Giober, powitany hucznemi 
oklaskami, mówił o podniesieniu stanu (średniego. 
Jak we wszystkich rzeczach, tak tóż po za kwestyą 
socjalną stoi teologia. To nie żaden przypadek, że 
najpierwszy biskup, ks. Ketteler, uznał jej znaczenie 
i że duchowieństwo głównie uczestniczy w jój roz­
wiązaniu praktycznem, że najlepsi zakonnicy, i ci 
z nich, co do powrotu których stoczono walkę na 
pisakach marchijskicb, jój się poświęcają. Tylko 
przez ocalenie i podniesienie stanu średniego można 
przeszkodzić temu, aby się rozprzestrzeniał coraz 
więcej przedział między bogatym a biednym. Usta­
wodawstwo winno zabezpieczyć pracę Sprzed wy­
zyskiem kapitału ; milszym mówcy jest rzemieślnik, 
który robi dobre suknie i trzewiki, aniżeli minister, 
który fabrykuje liche ustawy. (Oklaski.) Dla wie­
śniaków jest organizacya najpotrzebniejszą, ponieważ 
oni stanowią podstawę ekonomiczną dobrobytu pań­
stwa całego, rękojmią politycznój i ekonomicznój 
niezależności i ponieważ oni dostarczają Kościołowi 
najlepszych kapłanów, państwu zaś najlepszych 
żołnierzy. Skoro stan wiejski się zorganizuje, łatwićj 
będzie zorganizować inne stany. W miejsce socyal- 
nćj anarchii i socyalnej walki należy zaprowadzić 
pokój socjalny, przyczem duchowieństwo ma wielkie 
zadanie, które atoli spełnić może tylko wspólnie 
z świeckimi, jak to się dzieje na wiecach katolickich. 
(Przeciągłe Oklaski.)

Nadszedł telegram z błogosławieństwem Ojca 
świętego. Jutro przemawiać będzie dep. dr. Lieber 
o obowiązkach chrześciańskiego męża. Mowę na 
Zakończenie wieca wygłosi hr. Galen.

• Z Wyrcburga dochodzi nas następujący te­
legram :

Wyrcburg, 30 sierpnia. Odbywa się tu ze­
branie bawarskich nauczycieli katolickich. Uczestni­
ków znajduje się na niem wielu. Zebraniu prze­
wodniczy rektor Brueck z Bochum. Uchwalono 
przyłączyć się do ogólnego katolickiego związku 
nauczycieli i powzięto rezolucyą, aby występować 
za nauką chrześciańską, za chrześciańsbą szkołą 
ludową i wychowaniem, przeciw zasadzie szkoły sy- 
multannój i przeciw prasie liberalnej. Bawarski 
związek nauczycieli katolickich liczy 1100 członków.

KORESFOHDENCYE.
Berlin, 29 sierpnia. 

¿IFzteycze nam polscy demokracil)
Prasa niemiecka rozmaicie zapatruje się na 

wybryki poznańskie, wywołane przez „Orędownik“ 
i „Postęp“, a i opierane krok w krok przez orędo-

Krucyfiks.
-------- ----------- --

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 197.) 

ROZDZIAŁ II.
Marek skończył tego wieczoru główkę ostatniego 

cherubina na dzbanie, zanim opuścił pracownię. 
Odesłał Jana Baptystę do domu i zwolnił ludzi, pra­
cujących nad wielkiemi pozłaeanemi kratami, zamó- 
wionemi przez pewnego rzymskiego księcia do ko­
ścioła, który odnawiał. Marek pracował dalój przy 
świetle jasnój lampy, dopóki nie wykończył wszyst­
kich rysów i nie oznaczył oczu ostro zakończonem 
narzędziem. Następnie siedział przez pewiem czas 
na ławie z piękną swoją robotą w ręku, przypatru­
jąc się pilnie i wytężając oczy, aby znaleźć niedo­
kładności, które wcale nie istniały. Wreszcie odłożył 
ją delikatnie na skorzanój poduszce i pogrążył się w 
myślach, zapatrzony w zielone światło lampy.

Natura tego człowieka w bezustannym była 
zatargu z sobą samą i zdawało mu się, jakoby był 
polem walki sił których nie mógł ani zrozumieć, ani 
kontrolować. Prawdziwy artysta w uczuciu, w upra­
wianiu swych gustów, w nadzwyczajnój cierpliwości, 
z jaką przeprowadzał swoje zamiary, w charakterze 
i umyśle swoim miał żywioł, który znajdował się 
wprost w sprzeczności z istotą tego, czem jest sztuka. 
Jeżeli sztuka może zależeć od czego innego, niż od 
siebie samój, to tem czemś jest religia. Sztuka poczęła 
się w religijnem otoczeniu, w oddawaniu religijnych

wnikowy „Głos Polski" i przez bydgoską „Straż 
Polską“.

Z pism niemiecko katolickich najwyraźniej 
„Germania“ cieszy się z tego rozbijania społeczeń­
stwa polskiego, myśląc, że głosowanie polskich po 
słów za projektem wojskowym jest jedynym powo­
dem do wydania hasła: „hejże na panów i księży!“ 
Bardzo s'ę myli „Germania“, bo gdyby znała nasze 
stosunki, toby wiedzieć powinna, że niechęć do 
szlachty i wszelkiój inteligencyi siał u nas zasadni­
czo „Orędownik“ od samego początku swego powsta 
nia, a duchowieństwu schlebiał, dopóki nie upatrzył 
stÓ8ownój chwili w pozyskaniu sojuszmków, którzyby 
mu dopomogli do zwrócenia się przeciw duchowień 
stwu, które, zdaniem jego, przy pomocy „Postępu“, 
„Straży Poiskiój“ i wydawanego przez siebie „Głosu 
Polskiego“, będzie mógł teraz usunąć i zepchnąć 
z w.downi politycznój.

„Orędownik“ jest czystym demokratą, o czem 
przecież my wszyscy od lat dwudziestu wiemy. 
W tym kierunku pracował on systematycznie, pod­
kopując powagę obywatelstwa wiejskiego i ducho­
wieństwa, a patrzących bystrzój w przyszłość, dzi­
wiła ta pobłażliwość, jaką mu okazywało nasze oby­
watelstwo, nasze duchowieństwo i prasa, pozwalając 
mu wychowywać gazety w jego duchu.

Jako demokratę traktowała „Orędownika“ de­
mokratyczna prasa niemiecka, witając go jako wier­
nego współpracownika od lat wielu, a dziś otwarcie 
zaprasza do siebie wszystkich przez „Orędownika“ 
wychowanych. Socyaliści natomiast, powiedzmy 
otwarcie, nie clicą „Orędownika“ w swojero gronie, 
ale owoce jego chętnie zagarną. To też „Gazeta 
Robotnicza“, pisząc o „Orędowniku“, z lekceważe­
niem go traktuje, bierze go na rzadki pytel, obcho­
dzi się z nim jak z hetką pętelką.

Więc stanowisko, jakie prasa niemiecka w obec 
ruchu orędownikowego w Poznaniu i w Wielkiem 
Księstwie Pozoańskiem zajmuje jest następującera: 
Prasa konserwatywna przypatruje się temu rozwija­
niu naszego społeczeństwa, ciesząc się w duszy z 
tego rozstroju społeczuego u nas. Z pism katolickich 
„Germania“ jawnie okazuje swoje gaudium z tego 
rozkiełznania „Orędownika“ i jego adherentów inue 
pisma katolickie zapisują najczęściój tylko objekty- 
wne fakta z naszej dzielnicy. Socyaliści, radzi z 
wyzywania „popów“ i szlachty, zacierają ręce zado­
woleni, że im Orędownikowi w sianiu nienawiści do 
warstw wyższych pomagają, ale sojuszu z dzisiej­
szym „Orędownikiem“ stanowczo się socyaliści wy­
rzekają.

Jedynie demokraci niemieccy otwartemi ramiony 
witają „jungpolnische Beweguug“, ciesząc się, że 
„Orędownik“ i jego przyjaciele rozbili tę „vielbe- 
lühmte polnische Kameraderie“ i frontem stanęli 
przeciw „Pfaffen i Adel-Regiment“, prze iwko „któ­
rym to „popom“ i szlachcie wzrastał i wzrasta nie­
chęć demokratów polskich z każdym dniem, w miarę 
jak pewne sfery otaczają ich swemi względami.“ 
„Ruch, który się objawił w „jungpolnische Partei“, 
jest postępem, który my demokraci niemieccy zrado- 
ścią witamy, bo on to wyrabia polską, „bürgerliche 
demokratie“, odpychając arystokracją polską.“

Jeżeli więc — tak wołają demokratyczne pi­
sma niemieckie — „jungpolnische Bewegung“ będzie 
się zdała trzymała od „nationale Uebertreibungen‘, 
a wytrwale i rozważnie dążyć będzie do tego, aby 
Polaków w Prusiech wprowadzić w ludową, obywa­
telsko-demokratyczną opozycyą, to może na pewno 
liczyć na poparcie ze strony demokracyi niemieckiój. 
A „die freisinnige Volkspartei“ dobrze uczyni, je­
żeli co sił jej starczy będzie także popierała wzra­
stające rozbudzanie się liberalizmu polskiego.

Więc teraz widzą p. dr. Szymański i jego 
przyjaciele, dla kogo to oni pracują. Tylko dla Niem­
ców wszelkich odcieni i dla internacyonalnego socya- 
lizmu. Wyrobienia, rozbudzenia warstw średnich i 
niższych każdy z nas szczerze pragnie, ale do tego, 
panie Szymański, nie tędy droga! Kto każę rozbijać 
zgromadzenia i społeczeństwo, kto sieje nienawiść 
zazdrość i wszystkie poziome brudne namiętności, to 
podszczuwa jednę część społeczeństwa przeciw dru­
giej, ten nie umie prowadzić swoich zwolenników, 
ten do tego absolutnie niezdolny. Nienawiść i za­
zdrość — to nędzne doradczynie, a kto się niemi kie­
ruje. ten zginie i do celu nie dojdzie !

Wiedeń, 29 sierpnia.
(Pierwszy wypadek cholery w Wiedniu. — Artykuł 
„Montagsrevuo“. — Hrabia Taaffe w Ischlu. — Hrabia 

Hoheuwart.)
(=) Przedwczoraj wydarzył się tutaj pierwszy 

w r. b. wypadek cholery, skonstatowany dopiero 
dzisiaj urzędownie przez namiestnictwo. Dnia 22 
b. m. zachorował zatrudniony w miejskich magazy- 
uach robotnik Prane. Egenfellsser, ur. 1847 r. Na-

przedmiotów a dzieje świata od czasu dawnych 
Egipcyan wykazały, że gdzie gen usz utracił wiarę 
w rzeczy nadprzyrodzone, usiłowanie jego, by stwo­
rzyć wielkie dzieła z trwałą pięknością wśród żmy- 
słowój i materyalnój atmosfery innego stulecia, wy­
dały stosunkowo bardzo małe owoce. Sztuka rzeź­
bienia srebra, o ile chodzi o ten wiek, rozpoczęła 
się w kościele. Upodobania Franciszka I skierowały 
uwagę mistrów sztuki na wyrabianie ozdób dla jego 
ulubienic i przez pewien ozss ludzie, którzy robili 
kielichy dla Watykanu, zdobywali powodzenie w wy­
rabianiu klejnotów dla pani Chateaubriand, pani 
d’Etampes i Diany z Poitiers. Sztuka sama atoli 
pozostała w Kościele a cuda złotego i srebrnego 
repousse, widywane w kościele Panny Maryi Zwy- 
cięzkiój, arcydzieła Ossaniego z Rzymu, nie mogły 
wyjść z pod ręki złotnika, który wyrabiał klejnoty 
dla żyjących.

Marek Pandolii wiedział to wszystko lepiój od 
kogokolwiek innego i nie byłby musiał pozbyć się 
swego upodobania w wyrabianiu kielichów i krucyfik­
sów tak samo, jak nie mógł zmienić wysokości swój po­
staci, albo barwy oczu. Ale równocześnie nienawi­
dził on Kościół, księży i każdego, kto używał tych pię­
knych rzeczy, którym on poświęoał tyle czasu i pracy. 
Gwałtowność nienawiści jego dodawała nawet du­
cha i siły jego oczom i rękom. Pracował on nad 
figurą, doskonaląc każdy szczegół wyrazu tak długo, 
dopóki mu się nie zdawało, że może czuć i widzieć 
srebrne członki martwego Chrystusa, cierpiącego na 
krryżu pod szatańską zręcznością długich swoich palcy. 
Potworna okropność tój myśli tworzyła w nim cuda 
a urzeczywistnienie idei, któraby przeraziła nawet

zajutrz wyzdrowiał wprawdzie, ale 25 nagle zacho­
rował znowu na ulicy, został odwieziony do Braci 
Miłosiernych, 26 zaś do szpitala dla chorych na 
cholerę, gdzie 27 z rana umarł. Badania bakteryo- 
1 -giczne skonstatowały cholerę, lekarze przypisują 
ją zwyczajowi robotników, zatrudnionych w Pra- 
ti-rze, picia wody z Dunaju. Także zeszłój jesieni 
pierwszy wypadek cholery wydarzył się pomiędzy 
tymi robotnikami, drugą ofiarą cholery wówczas stał 
się majtek jednego z parowców, obiegających po 
Dunaju. Wskutek ostatnich ulewnych deszczów 
w zeszły czwartek temperatura tutaj tak się znacznie 
ochłodziła, że wolno spodziewać się, iż już w r. b. 
cholera nie przjbierze w Wiedniu większych roz­
miarów.

Półarzędowa „Montagsrevue“ wczoraj w dłu­
gim artykule wstępnym gorąco wzywała szlachtę 
historyczną Czech, aby nie stawała wyłącznie po 
stronie Czechów, lecz pomną była swój misy i po­
średniczenia pomiędzy dwiema narodowościami, i 
aby dbała zawsze o ogólny interes tronu i monarchii. 
Napomnienia te są całkiem, zbyteczne, ponieważ 
i tak ta szlachta nigdy nie stawała wyłącznie na 
stauowiska Cześkiem, lecz zawsze uważała za swój 
obowiązek opiekowanie się także interesem niemie­
ckiój ludności Czech. O ile zaś autor artykułu 
obowiązki tój szlachty względem dynastyi tłomaczy 
przedewszystkiem dotacyami ces. Ferdynanda II 
(po rokoszu r. 1618) popełnił wielką niezręczność. 
W Czechach uie dopiero po bitwie pod Białą Górą, 
lecz ¡już (od początku 14 stulecia (od wygaśnięcia 
dynastyi Przemysława) szlachta i znaczua część 
ludności grawitowała do domu habsburskiego. Epi­
zod husycki sprawił, że pewna część szlachty wy- 
rzekła się wiary katolickiój, a potem, pod koniec 
16 stulecia, przeszła na protestantyzm. Tylko ta część 
szlachty czeskiój w maju 1618 wszczęła rokosz prze­
ciwko Ferdynandowi i wezwała na tron naczel­
nika unii protestanckiój pal&tyna nadreńskiego Fry­
deryka, i tylko ta część szlachty czeskiój po bitwie 
pod Białą Górą utraciła majątki. Główny obóz sta- 
rój szlachty czeskiój, jak Lobkowicowie, Martiuicowie, 
Slavatowie, Czerniwowie itd., zawsze pozosl ali wier­
ni domowi habsburskiemu, a najpotężniejsze dziś 
rody Schwarzenbergów, Fueistenbergów, Auersper- 
gów, Clarych, Wiudishgraetzów itd. majątki swe 
zawdzięczają nie dotacyom Ferdynanda, lecz częścią 
prawu spadkowemu, częścią po prostu kupnu. Wca­
le więc niepotrzebnie „Montagsrevue“ wystąpiła z 
owemi dotacyami, o których w odmiennych ctlach 
tak chętnie odzywa się radykalizm czeski. Niewąt­
pliwie w nowszych dziejach Czech są chwile, które 
szlachtę czeską zastały w postawie nieiojaluój, jak 
np. r. 1740, gdy większa część tój szlachty, nie 
zważając na prawa Maryi Teresy, obrała królem i 
koronowała w Pradze elektora bawarskiego; atoli 
dziś zalecać magnatom czeskim lojalność dla tronu 
i dynastyi, znaczy to ei foncer des portes ouvertes. 
Zresztą Młodoczesi tak gorliwie i skutecznie pracu­
ją nad odstręczeniem Czechom szlachty historycznój, 
że ta dywersya organu półurzędowego wygląda dzi­
wacznie.

Hr. Taaffe wczoraj w Ischlu, gdzie wiał dłu­
gie rozmowy z cesarzem, powrócił do Nalżewa. Do­
myślać się związku pomiędzy wymienionym artyku­
łem organu półurzędowego a rozmowami prezesa 
gabinetu z cesarzem, byłoby z pewnością rzeczą zbyt 
śmiałą. Natomiast dotychczas na próżno w urzędo- 
wój „Wiener Zeitung“ czekamy rezultatów wycie­
czki hr. Taaffego do Ischlu, prawdopodobnie jednak 
już temi dniami ukaże się dekret, zwołujący radę 
państwa na 10 czy 15 października. Jakoż wogóle 
cesarz musiał już zatwierdzić cały plan kampanii 
gabinetu, ponieważ cały wrzesień spędzi na wielkich 
manewrach w Galicyi i* południowych Węgrzech.

Młodszy syn b. prezesa gabinetu hr. Hohen- 
warta, hrabia Gilbert, radzca ambasady, zaręczył się 
w Petersburgu z księżnuzką Uzucew. Ciekawiśmy 
tylko, w jaki sposób ułożono ważną kwestyą wy­
znania i wychowania dzieci tego małżeństwa?

Si I e za « y3
* Berlin, 30 sierpnia. Do „Frankf. Ztg.“ do­

noszą z Koburga, że w czasie obiadu prowadził ce­
sarz bardzo ożywioną rozmowę z ks. Ferdynandem 
bułgarskim w języku niemieckim. Z ks. Alfredem 
toczyła się rozmowa w języku angielskim. Przy 
obiedzie familijnym w dniu 28 b. m. był ks. Ferdy­
nand we fraku, następnego dnia zaś wystąpił w buł­
garskim mundurze ze wszystkiemi orderami. Przy 
pożegnaniu uścisnął cesarz księciu kilkakrotnie rękę 
i petem raz jeszcze powrócił, by powtórzyć z nim 
shake lumds bardzo serdecznie. Frak włożył książę 
Ferdynand podobno na specyalne życzenie cesarza.

— Wczoraj wieczorem przewieziono zwłoki

zatwardziałego niedowiarka, dodawała gorączkowego 
impulsu geniuszowi tego dziwnego człowieka.

Co do aniołków na kielichach, to nie nienawidził 
on ich, przeciwnie, widział w nich odblask tych 
niejasnych pojęć c niewinności i piękności, które po­
kutują w duszy każdego artysty, a sama zręczność, 
potrzebna do nadania wyrazu tak drobnym rzeczom, 
przykuwała umysł, przywykły do walczenia z tru­
dnościami i tak z niemi zrosły, że je prawie uko­
chał.

Jeżeli jednakże ktoś jest ciągle wystawiony na 
silne wzruszenia, to natura jego nie może długo po­
zostać niezmienną. W umyśle Marka zrodziło się 
przekonanie, że obowiązkiem jego, ze względu na 
logikę, było porzucić zajęcie. Myśl ta martwiła go, 
ale następstwo zdawało się nieuniknionem. Powta­
rzał on sam sobie, że nonsensem było, aby ktoś, co 
nienawidzi księży, wiał pracować dla nich. Marek 
był fanatykiem w swych teoryacb, lecz miał nieco 
artystycznej prostoty w sposobie przeprowadzania 
swych idei. Nie byłby sobie uważał za grzech za­
bić księdza, lecz wydawało mu się czemś pogardy 
godnern odbierać pieniądze od księdza za dostarcza­
nie kościołom naczyń, mających służyć do spełniania 
przepisów religii, którój nienawidził.

Co więcój, nie był on biedny. W samój rzeczy 
był on bogatszym, aniżeli wiedziano, a wielkie sumy, 
otrzymywane za dzieła bez zarzutu, szły pro­
sto z warsztatu do banku, Marek zaś żył dalój w 
skromnem mieszkaniu, do którego wprowadził swoją 
żonę przed ośmrastu laty, kiedy był tylko młodym 
wspólnikiem zakładu, który obecnie należał do 
niego.

ks. Ernesta przy świetle pochodni z kościoła do mau­
zoleum książęcego na cmentarzu. Obecnymi byli 
członkowie rodziny. Po mowie żałobnój nastąpiło 
spuszczenie zwłok.

— Statystyczne dane o gazetach codzien­
nych zbiera obecnie władza policyjna. Pisma nie­
mieckie domyślają się, że badania te stoją w zwią­
zku z planami pedatkowemi dr. Miąuela.

— Minister oświaty, jak się dowiaduje 
„Schl. Ztg.“, wyraził w okólniku do prowincjonal­
nego kolegium szkolnego w Berlinie i do rejencyi 
wszystkich uznanie z postępów w nauce historyi w 
szkołach ludowych, które nastąpiły w skutek rozpo­
rządzenia z 18 października 1890 r. Minister kła­
dzie nacisk na to, aby dorastająca młodzież powzięła 
w szkole ludowój jasne pojęcie o troskliwości wiel­
kiego kurfyrsta i królów pruskich około szkół lu­
dowych.

— „K r e u z Ztg.“ potępia stanowczo taktykę 
konserwatywnego stionnictwa, które przyczyniło się 
do zwycięztwa obecnój U3tawy wyborczój.

Austrya i Węgry.
* Oto znów próbka osławionej sprawiedliwości 

i tolerancyl pseudoliberałów wiedeńskich, znajduje 
się w jednym z ostatnich numerów „N. fr. Presse“ 
w artykule, pod napisem: „Slavisirung Seblegiens“. 
Autor owego artykułu omawia narodowe usiłowania 
Czechów i Polaków na Slązku i podnosi, że Polacy 
działają przedewszystkiem w księstwie Cieszyn ikiem, 
„gdzie część ludności ma być pozyskaną dla idei 
polskiej.“ Organ lewicy pragnie tedy wmówić w 
swoich czytelników, że Slązk, a w szczególności 
księst. Cieszyńskie, jest to wprost „deutscher Be- 
sitzstand“ i obrouę narodowości poiskiój przed ger- 
manizacyą przodstawia jako zamach na prawo nie­
mieckiój narodowości. W ten sposób tworzy się 
wieści o niemieckich krzywdach, które jątrzą umy­
sły wśród Niemców, aby je uczynić podatnemi do 
wszelkiój niesprawiedliwości, jakie ukuje centrali­
styczna prasa wobec innych narodowości.

Francja,
* Francuzki dziennik katolicki „Monde“, sto­

jący na punkcie programu, proklamowanego przez 
Watykan, pisząc o ostatnich wyborach, powiada, że 
„w tem, co wybory dały niepony-ślaego, nie ma nio 
niespodziewanego. Rozstrój konserwatystów, brak 
organizacji i przygotowania wszelkiego, ich ocięża­
łość, zamanifestowały się w czyuie i wydały nieuni­
knione rezultaty. Niektórzy składają odpowiedzial­
ność za niepowodzenie na interwencyą Watykanu, 
ale rekryminacya to tem bardziój niesprawiedliwa, 
że przecież od nich zależ Uo otwarłem i zbiorowem 
przyjęciem wskazanego rieruuku wzmocnić go, za­
miast otłabió. My idziemy dalój — powiada „Mon­
de“ — i nie wahamy się zaznaczyć, że gdyby nie 
interwencyą Stolicy Apostolskiój, stronnictwo kon­
serwatywne, w zuptłuój apatji swojój byłoby ponio­
sło klęskę dotkliwszą i bardziój stanowczą od obe­
cnój, którą naprawić można i z powodu którój umysł 
męzki rozpaczać nie potrzebuje.“

— „Intrasigeant“ twierdzi, że Korneliusz Herz 
nie jest już strzeżony przez policyą angielską, gdyż 
po bytności jego żony w Paryżu cofnięto żądanie 
wydania go Francyi. ¡Doniesienie to uważają w Pa­
ryżu za manewr wyborczy.

Telegramy.
Parysi, 30 sierpnia. Ajencya Havasa oświad­

cza, że zauiepokajające pogłoski o zdrowiu prezy­
denta Carnota są bezpodstawne.

Nancy, 30 sierpnia. Gromada robotników 
udała się dzisiaj rano o godzinie 5 do Laug, aby 
w tamtejszych hutach zatrudnionych robotników 
włoskich odegnać od pracy. Włosi opuścili natych­
miast warsztaty. Czterdziestu robotników zniewoliło 
również do opuszczenia pracy 6 Włochów, zatru­
dnionych w mieście. Następnie robotnicy francuzcy 
zgromadzili się na placu Stanisława i wysłali depu- 
tacyą do mera, która oświadczyła, że robotnicy nie 
podejmą pracy, dopóki ostatni Włoch nie zostanie 
wydalony z miasta.

Nancy, 30 sierpnia. Robotnicy opuszczają 
plac Stanisława. 200 mularzy zawiesiło pracę, 
Kilku włoskich robotników opuszcza miasto. Ro­
botnicy francuzcy zachowują się spokojnie.

Nimes, 30 sierpnia. Sąd pollcyjno-karny ska­
zał 6 osób nakirę od 1 do 6 miesięcznego więzienia 
za udział w rozruchach m Aigues Mortes.

Londyn, 30 sierpnia. Posiedziciele kopalń 
oświadczają, że postawa górników uniemożebnia 
wszelkie porozumienie.

llzym, 30 sierpnia. Komisya śledcza w spra­
wie zajść na placu Farnese wręczyła wczoraj pre­
zesowi ministrów, Giolittiemu, sprawozdanie, które

Siedząc na ławie i spoglądając z srebrnego 
dzbana na zieloną zasłonę na lampie, zapytywał sam 
siebie, czy nie ma porzucić życia roboczego dla lu­
dzi, których nienawidził i zabrać się do większój 
pracy agitacyi politycznój, którą uznawał tak stó- 
sowną dla siebie. Spoglądał w wymarzoną przy­
szłość i widział siebie przemawiającego w Izbie 
przeciwko wszystkiemu, co istnieje, wzbudzającego 
namiętność tłumu do czynów zniszczenia — sprawie­
dliwości, jak je nazywał w myśli — i prowadzącego 
wielki zastęp niezadowolonych lodzi na stopnie Ka­
pitelu, by się ogłosić obrońcą praw ludu przeciw 
prawom królów. Jego powieki przymknęły się 
a skoncentrowany blask oczu 3kupił się w dwóch 
maleńkich punktach w pośrodku źrenicy; wyciągnął 
muskularną rękę, którój palce ścisnęły rękojeść że- 
laznój śruby obok siebie, jak gdyby pragnął zgnieść 
okropny ucisk, jaki w jego myślach trapił biedny 
świat, w którym żył.

W jego twarzy brakło czegoś, nawet w tój 
chwili utajonój wściekłości, kiedy siedział sam w pra­
cowni przed lampą. Był tam szał fanatyka, unie- , 
sienie marzyciela, jasno malujące się w rysach, lecz 
nie dostawało czegoś. Było tam wszystko, krom 
siły spełnienia, inieyatywy, która pokonywa słowa, 
groźby i myśli i zanurza się śmiało w nurtach, go­
towa poświęcić się dla prowadzenia innych. Na 
twarzy rzeźbiarza nie było siły spojrzenia, ponurój 
rezygnacji, które nie ustępują nigdy z twarzy ludzi, 
idących z, postępem czasu. Marek nie był prze­
znaczony do wzniesienia się po nad tłumy, które 
pragnął prowadzić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



bezzwłocznie ogłoszone będzie w dzienniku urzędo 
wym. W ostatecznym wyniku stwierdziła komisja 
po pierwsze, te prefekt i senator Calendo odpowie 
dzialny jest za ostatnie rozruchy, gdyż nie poczyni 
dostatecznych starsń, aby wykonano formalny, sta 
nowczy i bezwarunkowy nakaz zamknięcia dostępóu 
na plac Farnese; po drugie, stwierdziła koaisya, ż< 
nie jest bez winy także dyrektor policyi 8andri; p< 
trzecie, oświadczyła, że inspektor policyi Mainett 
jest zupełnie wolny od winy, wskutek czego suspen 
dowany obecnie Mainetti będzie natychmiast przy 
wrócony na dawne stanowisko. O losie Calendy 
Sandri’ego rozstrzygnie rada ministrów. Komisy« 
oświadczyła w końcu, że postępowanie władz woj 
skowych jest również wolne od winy.

Neapol, 80 sierpnia. Większa część doróż 
karzy i woźniców powróciła do codziennego zajęcia 
Strejk ukończony.

Turyn, 30 sierpnia. Królowa z księcieu 
Neapolitaóskim uda się dzisiaj do Monzy, zkąd 
książę wyjedzie następnie do Niemiec.

San Sebastian, 30 sierpnia. Wczoraj wie. 
czorem urządzono tu znowu demonstracyą. Konni 
żandarmerya uderzyła na tamultantów i kilku lekkc 
zraniła. Około północy przywrócono spokój.

Bilbao, 30 sierpnia. Tłum robotników chcial 
tu wczoraj wieczorem wznowić demonstracyą, ale ZO' 
stał rozpędzony.

Aotr/y Jork, 30 sierpnia. Wedle dalszych 
doniesień, cyklon zrządził wielkie zniweczenie na 
wybrzeżach pótnocuój i potudoiowój Karoliny, Geor­
gii i Florydy. Większą częśó miasta Port-Roysl 
zabrała woda, przy czem miało zginąć ¡100 ludzi, 
Prawie wszystkie domy w Charleston zostały zni­
szczone lub uszkodzone; 6 osób zginęło. Na wy­
spach w pobliżu Karoliny i na tamtejszych wodach 
zginęło prawdopodobnie 500 osób. Jest obawa, że 
rozbiły się okręty wojenne „Kearsarge“ i „Nan­
tucket“.

Zofia, 30 sierpnia. Powstała tu pogłoska o 
zniknięciu metropolity Klemensa, prawdopodobnie 
z tego powodu, że klasztor w którym Klemens się 
znajdował, został zmieniony na szpital. Metropolitę 
przewieziono do innego klasztoru.

Frankfurt, 30 sierpnia. „Frankfurter Zfg“ 
donosi z Nowego Jorku, że prezydent Cleveland 
ciężko zachorował.

Waszyngton, 31 sierpnia. Przy obradach 
nad zniesieniem bilu Shermana przemawiał sam Sher­
man za zniesieniem, podnosząc, że przesilenia nie 
wywołał jego bil, lecz zmiany taryfy celnój.

Szkoła bezwyznaniowa a socyalna demokracya,
czyli

jakiemi środkami może katolicki nauczyciel skutecznie 
zwalczać socyalistyczne i anarchistyczne mrzonki.

MOWA
wypowiedziana na pierwszym zjeździe katol. nauczycieli 

w Bydgoszczy dnia 23 maja 1893 r. przez
B. Balińskiego 

nauczyciela.
(Ciąg dalszy.)

Przypatrzmy się tylko, konfirmacyi (utwierdze- 
niu-protestanckiój komunii) wolno-religijuój tj. bez­
wyznaniowej gmiDy w Berlinie. Gazety o tem pi­
sały co następuje :

„Tak zwaDą uroczystość“ przyjmowania mło­
dzieży,“ rozpoczynają w Kwietniu w sali gmachu 
koncertowego wolno religijni. Zebranie było nader 
liczne. Przed wywyższeniem zajęło miejsce 43 
chłopców i dziewcząt, mających być przyjętemi do 
zgromadzenia. Dziewczęta były po największój czę­
ści w bieli z bukietami w ręku, chłopcy zaś w czar­
nych ubiorach. Przed rozpoczęciem aktu „przyjęcia,“ 
zaśpiewali zgromadzeni pieśń, która w swych wszyst­
kich zwrotkach opiewała „siłę i zapał młodzieńczy“.

Przemowa dr. Wille, na temat o „wolności su­
mienia“ zawierała przeważnie zaczepki przeciwko 
rządowi i religii. Powiedział on pomiędzy innemi. 
W ubiegłym roku usiłował rząd naszą wolnomyślność 
podkopać. Wypracowano prawo szkólne, które 
szkołę pod komendę mężów ciemności (!) oddać miało 
i to na korzyść wszystkich reakcyjnych (wstecz dą­
żących) paityi. Na szczęście (!?) rozbiło się ono je­
dnak o opór stawiony przez wolnomyśley ogół. Obe 
cny minister kultu usiłuje nam się w iany sposób 
dać we znaki: chce on nas ateistów zmusić do tego, 
żebyśmy nasze dzieci na chrześciańską resp. żydow­
ską religią posyłali“. (!?) Teraz nastąpiło zwykle: 
Tego nie ścierpiemy, itd. — To więc było przemó­
wienie do 14letnich dzieci. — Za „dowód“ jak do­
brą jest rzeczą „wolność sumienia,“ podał dr. Wille 
następujący przykład: Gdyby w XV wieku nauka 
o kulistój postaci ziemi przytłumioną została, nie 
byłby Kolumb wpadł na tę myśl, aby szukać Indyi 
Wschodnich i nie byłby odkrył Ameryki! Wniosek: 
Odkrycie Ameryki zawdzięczamy — wolności su­
mienia !

Jeden z chłopców i jedno z dziewcząt złożyli 
przed zgromadzeniem publicznie swoje „wyznanie 
wiary.“ W „wyznaniu“ tem zachodzą np. następu­
jące miejsca:

„Nienawiść wam, wy pobożnisie I Poświę­
cajcie sobie tylko katedry szkólne na ołtarze, 
w naszych głowach jednak już inns światełko 
błyska; wesoła nowina (ewangelia) rozumu po­
wiada w skrytości: Wszystkie wasze dogmata 
znikną jak lody i śniegi na wiosnę. My nic nie 
wiemy o duchu, który ma swój tron posiadać 
po nad obłokami, my tylko wiemy, że mądrość 
w mózgu człowieczym mieszka, że tylko rozum 
ludzki wszystko, oo dobre i piękne stworzył, i 
że ludzkość sama przez się do Bozkości ma się 
wywyższać. Nie tarzamy się tóż w pokorze 
z powodu naszych grzechów, my tylko się wzno- 
s my śmiało do dumnój samodzielności. Żaden 
od Boga zesłany Zbawiciel nie uwalnia świata 
od złego, tylko twoja własna siła, człowiecze, 
jest w stanie cię zbawić!“...
I na taką to nutę brzmi coraz dalej wolno- 

religijne „wyznanie wiary“.
W książkach, które dzieci na „pamiątkę“ i do 

„pilnego studyowania“ na drogę życia w upominku 
odebrały a znajdowały się pomiędzy niemi dzieła, 
jak naprzykład „Mojżesz czy Darwin“, dalej „Hi- 

cstorya wolno-religijnego ruchu“ itp. — były senten- 
ye (zltuia) wpisana. Jaki ój treści takowe były,

wynika z następującego: „Im mniej w głowie wia 
domości, tóm więcój miejsca dla kaź dój wiary“. — 
Tak się odbyła konfirmacya gminy wolno-religijnój 
w Berlinie.

Dzieci, które w takie zasady wiary na przeci 
wności i niebezpieczeństwa życia są uzbrojone, prze­
wyższą zaprawdę jako niewiasty órr szatański po 
twór w ludzkiem ciele, osławioną łpetrolejarkę Lu 
dudkę Michel, a jako mężczyźni dynamitarozi-tę Ra 
cachola i towarzyszów.

Codziennie sprawdza się to, co jeden z nie 
mieckich poetów powiedział, że „najstoższą ze wszy 
stkich istót ziemskich jest człowiek w swóm szaleń­
stwie.“

I prawda! Jestto niezaprzeczonym faktem, że 
człowiek w swem zaślepieniu przewyższa okrucień 
stwem najdziksze zwierzę drapieżne.

Potwory takie jak Robespierre, Danton, Marat 
i wielu innych jeszcze potworów rewolucyi francuz- 
kiój zeszłego stulecia, dostatecznie potwierdzają te 
słowa.

M. P. Dziś (dnia 28 maja 1893) odbywa się 
w Lipsku 80 powszechne zgromadzenie nauczyciel 
skie, w którem znaczna liczba pedagogów niemie­
ckich, a pomiędzy nimi niestety i wielu katolickich 
kolegów bierze udział.

Na porządku obrad postawiony jako główny 
temat, wykład książęeo-beskiego inspektora powiato 
wego SchereUa z Wormacyi zatyiułowany: „Dla 
czego szkoła symultanna musi być szkołą przy­
szłości ?“

Zdania przewodnie czyli tezy, na których pan 
inspektor powiatowy swój wykład opiera są uastę 
pujące:

1) Jednolity i zdrowy rozwój narodu niemie­
ckiego wymaga jednolitego narodowo-nie- 
mieckiego wykształcenia, które przez naro- 
dowo-niemiecką szkołę uskutecznione być 
musi. Szkoła ta nie może być rozdzieloną 
wedle wyznań, ona musi mieć symultanny 
charakter.

2) Chociaż dotychczas w szkołach symultanuych 
dzieci wedle wyznania osobno w nauce swo- 
jćj religii uczone bywają, to jednakże wy- 
bór, rozkład i opracowanie przedmiotu (t. j 
religii) musi się odbywać wedle jednolitych 
i równjch pedagogicznych prawideł, aby 
jednolity charakter szkoty był zachowany. 
Miejsce zatem obecnój dogmatyczno ko­
ścielnej nauki religii, która się na do­
gmatyczno abstrakcyjnym (t. j. na doświad­
czeniu nie opartym) katechiźnie opiera, 
musi zastąpić pedagogiczna nauka re­
ligii ; takowa ma historyą biblijną i ludo- 
wo-religijno moralną literaturę niemiecką za 
podstawę i z niój czerpie religijno-moralne 
nauki. Tój „nauki religii“ udziela tylko 
nauczyciel i takowa stoi pod nadzorem 
i przewodnictwem inspektora szkólnego. 
Konfesyjny (t. j. wyznaniowy) katechizm 
jest rzeczą Kościoła i stoi pod kościelnym 
nadzorem i przewodnictwem.

Znakomicie ocenia tę „arcymądrośó“ protestancka 
gazeta „Reichsbot9“, powiadając: „Wciąż te same 
nonsensa, które na każdem niemal zgromadzeniu 
woluomyślnych nauczycieli niby tandeta wykładane 
bywają. , Bezwyznaniowa religia i bezwyznaniowa 
moralność — to owa świetna głupota, którą t<m 
zawsze i zawsze aż do obrzydzenia i znudzenia 
wszystkich głębićj i lepićj myślących ludzi wydzie­
lają. Naturalnie, że wielkie masy krzyczą zawsze 
„brawo“ ! Ostatecznie jednak koncentruje się wszy­
stko w tym prastarym okrzyku : „Precz z nim, wydaj 
nam Barabasza!“ preez z Kościołem, precz z Chry­
stusem, bezwyznaniowa tj. nieoznaczona religia, 
którą sobie każdy nauczyciel sam wedle upodobania 
utworzyć może — to cel, a gadanina o narodowo- 
niemieckiój szkole jest tylko mydleniem oczu. 
Smutną atoli rzeczą, że tak wielu poczciwych i do­
brych nauczycieli wciąż jeszcze takie zgromadzenia 
odwiedza, gdzie garstka wolnomyślnych agitatorów 
[krzykaczy i renomistów) swe hece odbywa, tuma­
niąc swemi sofizmatami swych słnchaczy, że ci „brawo“ 
biją ua wywody takie, za które się w domu wstydzą, 
i które w swój szkole zwalczają.“ Tak wielce smutną 
to rzeczą — powiada na to „Germania.“ Niewierni 
agitatorowie znają zbyt dobrze słabą stronę nauczy­
cieli, nawet i tych, o których wiedzą, że oni z dą­
żnościami bezwyznaniowców się nie zgadzają: pole­
pszenie materyalnego bytu nauczyciela, to jest ich 
ponęta na lep rzucona, która tez zwykle skutkuje 
i nauczycieli w tym zgubnym związku trzyma. Tym­
czasem jednak i „najdobroduszaiejszym“ nauczycie- 
om pow iii się oczy otwierają: przekonują się oni 
coraz wyraźoiój, że ci agitatorowie podają im za- 
niast chleba kamienie. Owe szumne frazesy wygła- 
izane na zgromadzeniach wolnycb (freie) Stów, na- 
iczycielskich nie są w stanie na dhusty czas łudzić 

na uwięzi trzymać, a najmnićj wtedy, kiedy się 
¡wracają przeciwko pozytywnemu chrześeiaństwu, jak 
;o się we wyżój oznaczonych tezach książęco-heskie- 
50 powiatowego inspektora jak najaskrawiój uwy- 
latnia.“

M. P. Treść powyższego artykułu gazety pro- 
estanckićj i katolickiój jest każdemu zrozumiałąji 
asną: obydwie piętnują tak zwane „freie Lehter- 
¡ereine“, które w wierzącym człowieku podkopują 
»szystko, cokolwiek mu tu na ziemi jest świętem. 
Właśnie te stowarzyszenia, które nss wszelkiemi si- 
ami w swe matnie wciągają, właśnie one pracują 
lad obaleniem wiary w Boga a zatem i istniejącego 
mrządku w świecie. Udowodnię to w dalszym ciągu 
nojej mowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CJ 1» o 1 e r a.

W Poznaniu zachorowała wczoraj nagle na 
zaliszewie kobieta. Okazało się, Ze ma biegunkę.

Berlin, 30 sierpnia. Dziś zachorowały tu dwie 
ly na cholerę: matka i dziecko. Najprzód zachoro- 
3 dziecko, które umarło. Od niego zaraziła się 
ka.

Z Królestwa Polskiego. W Kole od 21 
22 sierpnia zachor. 43, nmarło 21. W Czyjewie, Za- 
rowie, w Jabłonce i w Ciechanowicach (w łomżyńskiój 
ernii) od 23—25 b. m. 43 zachorowało, a 32 
irło.

Peszt, 30 sierpnia. Z obawy przed cholerą po­
tykano tu wszystkie szkoły średnie. Burmistrz Pesztu

wniósł a ministerstwa o zamknięcie uniwersytetu. — 
W ostatnich 24 godzinach zach. w 18 komitatach 143 
oeób, a nmarło 78.

Bukareszt, 30 sierpnia. Ta zachorowało 108 
osób, w Braile 26, w Sulinie 2, w Golaczu 6. Umarły 
22 osoby, U wyzdrowiało, reszta w kuracyi.

Nantes, 30 sierpnia. Wczoraj cztery osoby naarły.
W Konstantynopolu niema cholery.
Roterdam, 30 sierpnia. Tu dziś umarły dwie 

osoby, a jedna zachorowała. Wogfcle zachorowało tu 11 
osób, z których 8 umarło. W Hanswert umarła jedna 
osoba, w Kedinchen umarła jedna osoba, w Ter Neuzem 
umarła jedna osoba. W kantonie Oostburg zach. 2 osoby. 
W Leerdam od 26 b. m. zach. 6 osób, a urn 3.

Wiedeń, 30 sierpnia. Wczoraj zachorowały w 
Kołomyi 4 osoby, a 1 um., w Kraśnie zach. 4 osoby, a 
urn. 1, w Stanisławowie zach. 1 osoba.

Składki.
* Na kośolół w Kołdrąblu :
Ksiądz proboszcz Radecki z parafii gębickłśj 10 m. 

i z parafii kwieciszewskiój 10 ni.

Teleg-ram giełdowy.
Berlin, 31 sierpnia 1848 roku. (Kursa końcowe.)

Kun z dnia 80 81 29 30
Pa.-enloa stałej. N!em.8%poi.pań. 86 30 86 80
ui wrzes.pażdi. 151 6(, 158 — Oonsol. 4% . . t07 - 107 —

■’* pnżdz. listop. 158 6(1 165 - Consnl. 8'/j°/o . 100 - 99 90
Źyte wyżej. Pozn. 4°/„ 1. zast. 102 60 102 60
ua wrzes.-pażdz. 131 - 132 26 Pozn.8l/s“/ol-aa»- 96 60 96 70
na n&żdz.-listop 133 60 186 - Pozn. listy rent 1C2 80 102 90
OlśJ rzep wzmóc. Poznań, oblig. . 96 60 95 60
na sierpień . 48 60 48 00 Austr. banknoty 161 «0 181 86
na wrzes.-pażdz. 48 30 48 6(- Anstr. renta srbr. 91 20 91 4(
Okowita stałej. Ros. banknoty . i 10 16 211 50
eksportowa . . 81 20 84 80 Ros. listy zastaw. 100 90 101 —
na sierpień . . 82 60 38 10 Pola. 6% lis. zas. 65 40 86 80
na sierp.-wrzeeień 82 50 31 10 Pole, likw.lie.zas. — — 63 20
na wrzes.-pażdz. 82 60 83 10 Węg.4%renta zł. 93 70 94 80
na paźdz.-listop. 82 00 83 20 Węg.4% „ kor. 89 70 89 90
na netop.-grudz. 32 70 88 20 Austr. kred, akcye. 198 25 200 10
spożywcza. . . — — — _ Ijombardy . . . 41 10 42 -
Owies Disconto com. . 171 80 196 60
na sierpień. . . 108 25 109 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . stale.
okowity kw. ekp. 0 000 0,000

. . spoi. 0,000 0 000
Nrcrecln, 81 sierpnia 1898 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenloa spok. 
na sierpień . 
na wrzes.-pażdz.
Żyto stałej, 
na sierpień . , 
na wrzes.-paźdz.
Olćj rzep, niezm. 
na sierpień . . 
na wrzes.-pażdz.

30 81 80 31
Okowita stale.

148 -
148 50

146 - 
146 — w miejscu eksport. 83 — 83 50

na Bierp.-wrzes. 81 50 82 —
125 - 125 — na wrzes.-paźdz. 81 50 82 —
125 - 125 5» Petroleum
48 20 48 2o w miejscu 8 76 8 75
48 60 48 70

HLronliŁa
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!
V Ucznan, czwartek, 31 sierpnia 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: prezydentowi
król, saskiego sądu ziemiańskiego, Priberowi w Lipsku, 
order czerw, orła II klasy. Pierwszemu prokuratorowi 
przy król, sądzie ziem, w Lipsku, Haentzschel ord sr czerw, 
orła III klasy.

* Starostę w miejsce ustępującego p. hr. Po- 
sadowsky’ego, będzie wydział prowincyonalny dnia 
6 września r. b. wybierał. Z radością zapisuje 
„Pos. T»gbl.“, że w tym wydziale, składającym się 
z 9 członków, jest przewaga niemiecka, która pana 
Kościelskiego nie wjbierze, tylko kogoś innego, któ­
rego nazwiska „Pos. Tageblatt“ nie wymienia, cho­
ciaż je zna. My także nikogo nie wymieniamy, bo 
wybór starosty jest rzeczą wydziału prowincyoual- 
nego, a nie kłopotem prasy.

Pragniemy tylko, aby wybór padł na kandydata, 
sprawiedliwością wobec nas się kierującego, a 
uwzględnającego w obiębie swego urzędowania na­
sze potrzeby i prawa wyznaniowe, językowe i rzeczowe. 
Urzędowanie starosty obejmuje szerokie koło życia 
prowincyonalnego, w którem niemało nadarza się 
sposobności do zjednywania serc ludności, a nieroz- 
budzania i podtrzymywania niechęci do sfer rzą­
dowych.

* Uroczyste posiedzenie dla uczczenia jubi­
lata. prezesa Augusta br. Cieszkowskiego, mające 
wedłtg naszego dawniejszego ogłoszenia dla zbyt 
szczupłego w samym budynku Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk miejsca odbyć się w teatrze, postanowi­
liśmy ostatecznie, po usuuięeiu rozmaitych przeszkód, 
urządzić na wielki&j sali bazarowśj i to dnia 
10 września o godz. 12 w południe.

Program uroczystości ogłoszonym będzie późniój. 
Towarzystwa i instytacye naukowe, chcące przez 
delegatów wziąść udział w uroczystości i jubilatowi 
należny złożyć hołd, zechcą łaskawie, o ile tego 
dotychczas nie uczyniły, wcześnie zgłosić się do 
niżój podpisanego, abyśmy im odpowiednie miejsca 
na sali zachować i w programie obecność ich w sto­
sownym porządku zaznaczyć mogli.

Członkom Tow. Przyjaciół Nauk i gościom, 
chcącym w uroczystości wziąść udział, służyć będą 
jako legitymacja karty wstępu, których udzieli po­
przednio na listowne zgłoszenie się lub tóż w samym 
dniu uroczystoóci po osobislem zgłoszeniu się kon­
serwator muzeom Towarzystwa Przyj. Nauk, p. dr. 
Erzepki (ul. Wiktoryi nr. 25), który również podjął 
się łaskawie celem ustanowienia liczby nakryć 
przyjmować zgłoszenia na obiad wspólny, jaki się 
urządza w tymże dniu w Bazarze o godz. V»6 (od 
nakrycia 5 m. bez wina).

Radzca dr. Wicherkiewicz, 
przewodniczący komitetu jubileuszowego 

Tow. Przyj. Nauk.
* Ze Strzelna. (C.) Na wywody zawarte 

w artykule „Czy Dubin ma przestać być miastem ?“ 
godzę się najzupełniej, zwrócić atoli pozwolę sobie 
uwagę na jednę jeszcze rzecz, którą autor pominął. 
Miasteczka nasze nie tylko wysyłają delegatów na 
sejmiki powiatowe, ale także wybierają prawybor- 
ców, którzy następnie wybierają deputatów na sejm 
prowincyonalny. Im mniej będzie tych polskich na 
wskroś miasteczek, tóm mniój będzie polskich depu-

towanych. Miesikańcy Dubina niech się dobrie na­
myślą. zanim uczynią krok stanowczy.

* Z Rokitna odbieramy następujące pismo: 
„Z dniem I października r. b. przyjmujemy

uowe uczennice do tutejszego zakłada wycho­
wawczego. Liczba uczennic w roku zeszłym wyno­
siła 50, z których, przy końcu półrocza, zostało 
mniój więcój 30 w zakładzie, celem dalszego kształ­
cenia się.

Przy tój sposobności miło nam donieść szano­
wnym czytelnikom, że okazywane nam zaufanie i 
życzliwość, umożliwiły nam przybudowanie drugiego 
domu, który tak zewLętrzuem, jak i wewnętrznem 
urządzeniem, odpowiada wszelkim wymaganiom. 
Dom ten jest dwupiętrowy, i zawiera 6 pokoi, dwie 
wielkie sale, oraz obszerną kaplicę.

Prosimy więc o dalsze względy szanownój pu­
bliczności i starać się będziemy, aby powierzone nam 
dziewczątka wychowane były na chwałę Bożą i na 
pociechę i szczęście rodziców.

Prospekte, zawierające warunki przyjęcia, prze­
syła niżój podpisana przełożona zakładu.

Upraszamy inne miejscowe pisma o powtórze­
nie niniejszego ogłoszenia.

Przełożona kongregacyi św. Karola Boromeusza 
Matka Rafaela, 

w Rokitnie, pow. sk Wierzyński.“
* Teatr polski w Poznaniu Przedstawienia w te­

atrze naszym rozpoczuą sio w sobotę, dnia 2 września. 
Repertuar ogłoszony bodzie jutro.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polski« jest 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warole w Poznania dnia 80 sierpnia 
rano 0,84 ■., w południe 0,34 m. Dnia 81 sierpnia rano 
0,34 m.

* Prezes komisji kolonizacyjnój, |p. dr. Witten­
burg, powrócił wczoraj z Chicago, a dziś objął prace 
urzędowe.

* Na wczoraj8zem posiedzeniu rady miejskiój zdał 
burmistrz, p, Kiinzer, sprawę z dotychczasowych prac 
komisyi sanitarnćj przeciw cholerze. Zgodzono się na 
kanalizacyą nlicy Rycerskiśj i Ludwiki. Postanowiono 
urządzić pomost między Starym a Nowym Ratuszem, Na 
kanalizacyą Starego Rynku, od strony wschodniój, wyzna­
czono 4800 marek.

* Zjawił się tu jakiś technik dentysta, z Magde­
burga, który wyzyskuje i oszukuje publiczność, ofiarując 
się do wprawiania sztucznych zębów.

* Dr. Łęgowski, nauczyciel gimnazyalny z Wejhe­
rowa, czasu owego gdzieś do Westfalii przeniesiony, 
wraca i obejmuje posadę w Wągrówcu od 1 paź­
dziernika.

* Propozycya. Pod tym nagłówkiem radzi niejakiś 
p. A. B. w dzisiejszćj „Pos. Lehrer Ztg.“ założenie Po- 
życzkowój Kasy dla nauczycieli W. Ks. Poznańskiego na 
gruzach Kasy pogrzebowśj będącój w likwidacyi. — 
Myśmy przed kilkunastu tygodniami wystąpili z tą samą 
radą i wykazaliśmy tak z ekonomicznego jako też z ko­
leżeńskiego względu nauczycieli pożyteczność takiój kasy.

* Chełmińska dyecezya. Ksiądz dr. Paweł Borschki, 
profesor przy seminaryum duchownóm w Pelplinie, otrzy­
mał od naczelnego prezesa Prns Zachodnich prezentę na 
probostwo w Szwarcenowie w dekanacie nowomiejskim.

* Wejherowo. Szkołę ewangelicką w Rybnie od­
wiedza około 50 dzieci, między temi 23 katolickich. Te 
tylko jeden raz w tygodniu pobierają katolicką naukę re­
ligii. W sąsiedniój szkole znajduje się między katoli- 
ckiemi dziećmi tylko 18 ewangelików, ale te pobierają dwa 
razy tygodniowo ewangelicką naukę religii.

* Połów minogów jest w tym roku bardzo mały 
wskutek czego będą zapewne bardzo drogie.

* Izba handlowa wysłała petycyą do kanclerza, 
prosząc go, aby przy zawierania układu handlowego z 
Rosyą, nakłonił Rosyą do wybudowania kolei z Strzałko­
wa do Warszawy.

* Katowice, 30 sierp. Pod Myłonicami przeszedł 
żołnierz rosyjski granicę, nawracając krowę swego prze­
łożonego. Żołnierz pruski po trzykroć wzywał tego ro­
syjskiego żołnierza, aby stanął, a gdy ten tego nie uczy­
nił, padł strzał i żołnierz rosyjski wyzionął ducha.

* Północno-nlemieckie Towarzystwo asekuracyjne od 
gradobicia — jedno z największych w Niemczech — za­
kończy tegoroczną kampanią prawdopodobnie bardzo po­
myślnie. Pomimo nizkiej premii przedwstępnej, bo tylko 
70,4 fenygów od zabezpieczonych 100 marek w przecięciu, 
Towarzystwo to i tego rokn nie będzie żądało żadnej do­
płaty, powiększy nadto swój fundusz rezerwowy o około 
milion marek. Widoki na przyszłość tak dla dawniejszych 
jako i nowo wstępujących członków przedstawiają się z 
tego powoda bardzo korzystnie.

* Zdobycz archeologiczna. W dolinach stanu Co­
lorado odkryto zwaliska dawne miasta Azteków. Między 
innemi natrafiono na portyk, w którym każdy pojedyńczy 
menolit ma 18 stóp średnicy. W pobliżu zwalisk znaj­
dują się schody granitowe, których każdy stopień ma 76 
metrów szerokości. Miasto to istniało, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, najmniój przed 500 laty.

* Anaifabet. Na wystawie w Chicago w oddziale 
„Govemement Bildung,“ znajduje się tablica, obejmująca 
zestawienie procentów lndzi nie umiejących czytać i nie­
piśmiennych. Dowiadujemy się z niój, iż najmniój nie umieją­
cych czytać i pisać posiada Saksonia w stósnnkn swój ludności 
tylko 0,2, dalój Norwegia 0,8, Bawarya i Szwecya 0,4, 
Finlandya 1,9, Prnsy 6,0, Anglia 9,0, Francya 9,5, Au- 
strya 23,6, Włochy 42,0, Rosyą 78,3, Serbia 79,3, Ru­
munia 82,0 i Bnłgarya 85,0.

* Cudowny aparat. Kupiec zbożowy, Gärtner, wy­
nalazł w roku 1866 aparat, zastósowujący w nowy spo­
sób kąpiele parowe w chorobach Brighta, puchlinie, ne- 
wralgiach, reumityzmach itp. Sława jego kuracyi i sku­
teczność aparatu tak wzrastała, że profesorowie Schroetter 
i Mosetig sprowadzili go do Wiednia dla wypróbowania 
w swoich klinikach jego aparatu. Od kilku lat zastóso- 
wywał Gärtner pod okiem profesorów aparat swój już 
w 5000 wypadkach. Profesor Mosetig przygotował pracę 
naukową o tój nowój metodzie leczenia, która na tóm po­
lega, że chory nie potrzebuje wcale wstawać z łóżka, a 
pod działanie miejscowćj parowój kąpieli poddaje się cier­
piące miejsce lub członek organizmu, naprzykład oko itp. 
Gärtner aplikuje swój aparat od godziny 8 z rana do go­
dziny 5 po południu codziennie w klinikach, gdzie lekarze 
z metodą jego poznajomić się mogą.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 września 
św. Idziego Op.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 13. Zachód o go­
dzinie 6 minut 46.



% Pałuk, 29 sierpnia. W korespondencji „i nad 
W^sawki“ — nad którą p. powistowy inspektor Heisig 
»«¡aka — napisano, te p. H. poeznknje odpowiedniego 
nauczyciela do Barcina. Mogę Wam donieść, te p. Thiele, 
ten „religifa intoleranter Mann“, ma się z dniem 1 paź- 
“f^mka r. b., wskutek rozporządzenia rejencyjnego, prze 
nieść do Kwiecirzew*. Do Barcina niezawodnie poszuka 
•obie p. inspektor odpowiedniejszej do swych zasad fignry. 
Jetek p. inspektor nie ma jeszcze nikogo in spe to 
»• polecamy tego pana, który to już na zgromadzeniu 
nauczycieli w Żninie w celu założenia katolickiego Sto­
warzyszenia nauczycieli, przeciw temu stowarzyszeniu wy­
stępował, a szczególniej radził, aby żadnego księdza do 
Ugo Stowarzyszenia nie brano. Dostał tót jnż za to od 
odp^ z wobec dwóch jeszcze nauczycieli dobrą

Korespondent z Rynarzewa dziwi się, że p. Heisig 
cierpliwie słuchał wywodów nauczyciela z Szubina przeciw 
katolickiemu Stowarzyszeniu nauczycieli. My się temu nie 
dziwimy, boć wiemy, te p. H. jest duszą i ciałem prze­
ciwny tym stowarzyszeniom, więc radował się, te znalazł 
dusze sobie pokrewne.

Jeśli p. Heisig tak jest czynnym, to i p. Kiesel 
w Żninie nie zasypia, bo oto zakazał p. W., emer. na­
uczycielowi, mżyć w prywatnój szkole leligii katolickiój. 
Sprawa ta oparła się o królewską rejencyą.

Pożądanem byłoby, aby wzięto sobie wszędzie za 
przykład Wolsztyn i takie rzeczy z czynami p. inspekto­
rów do pnblicznój wiadomości podawano.

Jubileusz Sióstr Serca Jezusowego.

, cz®rwcu r. b. minęło lat dwadzieścia od wy­
dalenia Zakonnic Serca Jezusowego, które w na- 
siem mieście przez lat 16 (1857—1873), już to w 
■wym domu przy ulicy Młyóskiój, już to w nowym 
klasztorze na Wildzie, wychowały cały zastęp córek 
tutejszego obywatelstwa, jako też z dalszych ziem 
polskich.

Zacną pracę Służebnic bożych nad kształce­
niem młodego pokolenia przerwało w samym jój roz- 
kwiciu szerzące się w Prusiech j rześladowauie Ko­
ścioła i lubo PP. Urszulankom wolno było wrócić 
do niemieckich prowincji monarchii, to 00. Jezui­
tom i wszystkim innym zakonom męzkim i żeńskim, 
które podobało się w sferach rządowych nazwać 
pokrewnemi z Jezuitami, a zatem i zakonnicom 
Herca Jezusowego wzbroniony jest dotychczas wstęp 
w granicę państwa pruskiego.
, Za staraniem ś. p. ks. Prałata Koźmiana urzą­
dziły Zakonnice Serca Jezusowego, w zamian za

zniesiony dom Poznański, klasy polskie w czeskifij 
Pradze, gdzie przez lat kilkanaście pod przewodni-* 
ctwem czcigodnej Matki Józefy Chłapowskiej, córki 
nasię odbierały ojczyste wychowanie. Niestety pó- 
źniój uległo to zmianie i dziś jedynym polskim do­
mem Zakonnic Serca Jez. jest klasztor we Lwowie, 
który założony w roku 1843, obchodzi w tym roku 
półwiekową rocznicę swego istnienia.

Ponieważ dawne uczennice Zakonnic Serca Je­
zusowego z naszój dzielnicy dotychczas nie docze­
kały i bodaj czy kiedy doczekają powrotu ukocha­
nych swych mistrzyń do Poznania, całem sercem 
łączą się z obchodem jubileuszu lwowskiego, nazna­
czonym na 8 października r. b. Wszystkie pragną, 
jak słyszymy, podążyć na dzień ten do Lwowa, 
zwłaszcza, że niejeden węzeł i niejedno wspomnienie 
łączy Wielkopolskie wychowanki z lwowskim kla­
sztorem Serca Jezusowego.

Przełożoną jego jest dziś Matka Bronisława 
Krałzer, dawuiój już w poznańskim klasztorze wy­
chowaniem zajęta, a prócz niój znajdują się we 
Lwowie z dawnego poznańskiego Domu Zakonnice 
Józefa Chłapowska, Konstancya Dzieduszycka i Ja­
dwiga Szlabowska — z młodizego zaś pokolenia 
dawnych wychowannić poznański h lub praskich po­
większyły ich grono wielkopolskie córki, Zakonnice: 
Tereia i Jadwiga Skórzewskie, Antonina Sokolni- 
cka, Marya Kościelska i Barbara Rzewuska; nadto 
jest we Lwowie kilka innych Zakonnic Polek 
wniój przebywających w Pradze.

Więc obowiązki wdzięczności dla jednych, 
węzły koleżeństwa lub pokrewieństwa z diugiemi, 
cześć dla całego Zgromadzenia Zakouu Serca Jezu­
sowego, które między nami ma tylu czcicieli i przy­
jaciół, są poludką do udz a'u w obchodzie mającym 
w jesieni odbyć się we Lwowie.

Frzyńylł fio rożnami».
Po nić, 30 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Jeżewska 
z Górzewa, Trzebiński z Będzitowa, Karnakowski 
z rodziną z Król. Pokkiego, Taczanowski z Chwa- 
lęcina, Doederlein z Freibnrga, Glubrecht z Zgo- 
rzelic, Kranschwitz z Naumbnrga,

AAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz pro­
boszcz Krótki z Duehownój Górki, ksiądz Talaska 
z Czarnkowa, dr. Jankowski z Torunia, Poste! 
z Berlina, Bartnicki z bratrm z Król. Polskiego, 
Moses z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jaracze- 
czewski z Skoków, Grn-n z Nowegomiasta, Scheller

z Kamienicy, Eisholz z Balina, Pawel z Greiz, 
Mendier z Królewca, Weinhagen z Drezna, Mueller 
z Bytomia.

Dnia 30 Bierpnia 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmnllet . . . 771 Płn.PłmZ. 1 za hm. 14
Aberdeen . . . 705 Z.Płn^. 4 zachm. 14
Chrystiansund . 760 Z. 8 zachm. 10
Kopenhaga . . 754 Płn.Z. 8 zachm. 14
Sztokholm . . 760 Płn Z. 4 bez chmur 9
Haparanda . . 762 Płn.W. 2 pochmurno 0
Petersburg . . 760 Z. 1 pogodnie 6
Moskwa . . • 749 Płn.Z. 4 zachm. 0
Kork. Quenst . 770 Płu. 2 pogodnie 13
Cherhourg . . 700 Płn.W. 0 zachm. 17
Helder . . . 706 Pin Z 6 zachm. 10
Sylt .... 760 Płn.Płn.Z. 6 pochmurno 14
Hamburg . . 760 Płn.Z. 5 pół. zachm. 15
Świnoujście . . 750 Z. 4 pochmurno

pochmurno
15

Nowyport1) . . 752 Z 4 10
Kłajpejda8) . . 748 Płn.Z. 4 zachm. 16
Paryż .... 76t Płn.W. 2 bez chinor 11
Mouaster . . . 703 Z. 2 zachm. 16
Karlsruhe . . 701 Pin W. 3 bez chmur 12
Wiesbaden . . 701 Płn. 1 pochmurno 12
Monachium . . 708 Płn.W. 1 bez chmur 11
Kamienica") . . 762 Z.Płd Z. 8 zachm. 10
Berlin*). . . . 758 Z. 3 deszcz 14
Wiedeń . . . 702 spokojnie. bez chmur 10
Wrocław . . . 700 Z. 2 zachm. 12
Ile d’Aix . . . 700 1 Płn.W. 4 zachm. ! 15
Nica.................... 769 spokojnie. pochmurno 18
Tryest . . . 761 spokijnie. pfł zachm. 22

l) Nocą silna rosa. %) Nocą deszcz. •) Mgła. *) Rano
deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
sierpnia.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

30. Po połud. 2 749,8 Z. silny. dosyć pog.1) ■+17,6
80. Wiecz. 9 7601 PłoZ. lekki. pomroczno +12.1
31 Rano 7 747,9 PłdZ. orzeźw. zachm.8) +10,1

*) Przed południem z przerwami deszcz. 2) Rano dro­
bny deszczyk.

Wysokość opadów w mm. d. 80 sierpnia o godz. 7 rano: 0,0.
Unia 30 sierpnia maximum ciepła +18.6° Cel. 

. 80 , minimum „ +11,7J .

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 31 sierpnia. — (Sprawozdanie gieł dow e).
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejsc 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 52 50 m., 70-ta 32,90 m., sierpień 
50-ta 52,50, 70-ta 82,90, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —w.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk, 
w miejscu bez beczki 50-ta 52,00 m., 70-ta 32,90 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Byśgoeztz, 30 sierpnia 1893.
Pszenica 132—140 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 110—118 mrk.
Jęczmień według jakości 124—130 mrk., dla bro­

warów 131—134.
Owies 158—103 m.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 150—100 m. 
Okowita 33,60 m.

Wrocław, 30 sierpnia 1893 r.

Postanowienia
miejakiśj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
chżki średni 

naj- 1 naj- 
wyij niż. 
m'p.imif.

lekki towar
naj-
wyż.
ME.

naj-
niż.
M’F.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
M|F

Pszenica biała.................... 15 00 11 KO 14150 14 00 13 !O 12 KO
n n nowa . . . 14 00 14 40 14 10 13 80 13 00 1250

Pszenica żółta..................... 14 90 14 70 14 40 13 90 13 20 12 70
B „ nowa . . . 14 50 14 30 14 00 1.1 70 13 00 12:50

Żyto.................................... 12 80 12 50 12 30 12 Ot 1180 11 50
Jęczmień............................... 15 90 15 50 15 10 14 70 14 30 13 80
Owies.................................... 10 80110 00116,00116170 15 20 14170

H nowy......................... 15 10 16 00 14 60 14 10 1.3 00 13 10
Groch.................................... 10 OO'lö 00|l4|60|14i00 18 00 12,00

Szczecin, 30 sierpnia 1893.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 140—148 

m., na sierpień 140,0 pł., na listopad-grudz. 160,6 płc.
Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—124,0 w., 

na sierpień 125,0 płac., na listopad-grudz. 180,0 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 140—154,0 mrk.
Okowita słabićj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 88,0 pł., sierpień 70-ta 81,5 nom., sierpień-wrzesień 
81,5 nom.

Magdeburg, 30 sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% —,—, cukier ziarn. excl. 88% —. cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drngi piodukt exc., 76% Rendem. 12,30. 
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —,—. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transit« 
fr. statek Hamburg za sierpień —,— płacono, —,— żądano, 
wrzesień 14,47*/a płac., 14,60— żąd., październik 14.00— płac., 
14,CO— żąd., listopad-grudzień 18,86 - płc., 18,87% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym------ctr.

Hamburg, 30 sierpnia. — Okowita snok., za sierpień- 
wrzesień 22b/4 i ąd., wrzesień-paździemik 22% żąd., pażdzier- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd. —Kawa 
good average Santos za wrzesień 78’/i. za grudzień 70%. «a 
marzec 76—, za maj 74%. Usposobienie: spok. Obrót 2600 
miechów.

(1ST adesłanó.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
low)

i. r. j. komendzimski w i»rbznie,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Wróciłem z podróży.
Dr. Teodor Dembiński

Roku 1888 założony

Ulica Teatralna 5. (370)

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej
poleca i odwrotuą pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
A/y\o/wvwvSpecjalny skład f

wjnbów ilahrmiick i sprzętów kiicielnytii
J. STARK -3+

w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21
vls-àvls hotelu Franrnzklego 

poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków
Ph.lSi.r A"néj fabł2ki w7rob6w sn brnycli i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty- 

* , (l hY okazyjnego kupna), pnszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, uaczynla do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, aociełki do wody śwlęconój, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tn 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł­
tarze do procesy!, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych I t. p. - Ws-elkle reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tan ch cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
ï»inZ!„vne ^ira przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa me pozwala na razie większych rbić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc Jakowe na czas dłuższy._

Tryery l wialnie do czyszczeni4 
zboża w różnych konstrnkcyach,

Walce pierścieniowe i kolczyste poje- 
dyńcze, podwójne i potrójne,

Walce gładkie stalowe, trzyczęściowe 
do dowolnego obciążania,

B Żelazne cynkowane beczki do gno 
jówki i wody z rozdzielaczami,

Wagi do bydła i zboża polecają po bar 
dzo przystępnych cenach (374)

Bryliński & Twardowski w Poznaniu
________________ulica Rycerska nr, 11.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 63.
poleca Ha nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Jedyny polski

skład łrnrto wny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

w FABBYKA BIELI2HY. -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

Wody mineralne f

Ui'S
9
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Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildnngen. Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i lagi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

11
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KATIdUZU
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Liliowski

Sufragan Pozn.

Wydanie piąte.
Oena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 

5'1 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
li ty w dodatku, ¡JW“ Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

J A. ZOŁNIERKIEWICZ
Hurtowny skład wina węgierskiego 

ZbąsseyA Bentschen) 
poleca swój bogato zaopatrzony L

SKŁAD WÏB SÓBH0WĘ6IEBSKICB

WIKO MSZALNE (Vifflia it vite Jinm)

po przystępnych cenach przy skorój 
i rzetelnój usłudze.

■^r

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam

Rządowy koncesyonowany 
instytut wychowawczy bo" 

freblowskich 
i szkółki freblowskie 

przy ullcyl Wlktoryl nr. 27, p.
1 Wrocławskiej nr. 18 p. 

Cena miesięcznie od dziecka 2 mrk. 
Roczny kurs dla panien rozpoczyna 
się w październiku lub w kwietniu. 
Bliższcze szczegóły podają prospekta

jako i przełożone (1942)
A. Michel i J. Żychlińska.

Rekomendacye dobrych bon polskich 
1 niemieckich.
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fini*7plîinv samotny,mui Atjia.ilj polecony, poszu-
dohrze

polecony,
kuje miejsca zaraz lub późniśj. Ła­
skawe oferty upr. się nadesł. pod lit. 
A. R. 330. do Eksp. Kur. Pozn.

Kupno dóbr.
Mam zamiar kupić mniejsze do­

bra, jeżeliby moja dobrze położona 
piękna kamienica w Berlinie została 
przyjętą w zapłatę -V. II a a c K.
Berlin M., Elehendorfstr. 20.

SJ9
es*

iłóway skład, wód mineralnych 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

*
W1
S3.
5*

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za 
których czystość gwarantuje na mocy zło- 
żonćj przysięgi wobec władzy Duchownćj.

Pan B. Andrzejewski w Grodzisku
ma na składzie opieczętowane moje
„ wina mszalne.
»___________ _____ _________________ «

Przy Berlińskiej ulicy 4 
jest zaraz do wynajęcia (372)

pokój meblowany
na II. piętrze. BI. wiad. w zakła­
dzie fotogr. Bivoli & Sp. tamże.

Poszukuje się

nauczycielki egzaminów.
biegłśj w języku polskim, niemie­
ckim i francuzkim. oraz w muzyce. 
Bliższych wiadomości udzieli Eksp. 
Kuryera Pozn. sub M. R. 371.

t h. Andruszewski,rt /
«fc Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

s Magazyn mebli

» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
■■= dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiar ko wańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 

** 196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
__gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
s= gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych

deseniach są zawsze na składzie.
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

szkła hermetyczne oraz zwy­
czajne w wszelkich wielkościach i naj­
większym wyborze poleca (304)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Wilhelmowski plac 10, 
naprzeciw teatru miejskiego.

Organista
kawaler, zdatny w swym fachu, 
przytem introligator, poszukuje miej­
sca zaraz lub od każdego czasa. — 
Bliższśj wiadomości udzieli p. _Za- 
remba organista w Wrześni.

Ul. Wodna 14
I piętro 

5 pokoi, kuchnia i t. d. do
wynajęcia od 1 paźdz. Bliż­
sza wiadomości w handlu cyg. 
J. ł¥. Łeltgebra. (373)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Gospodyni
znająca się dokładnie na wyborowej 
kuchni, praniu, p asowaniu i gospo­
darstwie domowem, poszukuje miej­
sca od 1-go Października r. b. na 
probostwo lub też na osobny folwark.

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit. M. K. 357 do ekspedycyl Ku­
ryera Poznańskiego. (357)

Bexlixx.

Towarzystwo „Przytulisko“
Urządza

z tańcami
w miejsce wycieczki, w niedziele 
3 września o godzinie 7 przy 
Kommanden8tr. 20 (Arnim-Halle). 
Cd Towarzystwa znanym, dla tego 
prosimy szanownych rodaków o ła­
skawe poparcie tegoż, gdyż zasoby 
kasowe zupełnie wyczerpane. (309) 

Zarząd Przytuliska 
A. Waliszewski, Leon Grudowski, 

prezes.sekretarz.
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